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— KRAKÓW — 
KOMENDANT KORPUSU ARMII. 

Jeneral Adjuiaunt Nayjasnieyszego Cesa- 
rza Wszech Rossyi Króla Polskiego, Jene- 
ral- Porucznik Riidigter. 

Ńtósownie do wydanego przezemnie ob- 
wieszczenia w dniu 4$ Września r. b. iżby 
tak officerowie, podofficerowie jakoteż żoł- 
nierze woyska polskiego, meldowali się, dla 
odsyłania ich do miasta Kielc, lub też za 
granicę; gdy spostrzegam, iż jeszcze część 
znaczna takowych, do zapisywania ich, nie- 
stawila się; po raz powtórny ostrzedz po- 
stanowiłem, iżby ci wszyscy, tak oficerowie, 
jak równie niższych stopni polskiego woy» 
ska żołnierze, którzyłulegli pierwszemu we- 
zwania, zameldowali się, i już zostali zapisa- 
nymi w dniu jutrzeyszym na godzinę czwartą 
po poludniu, stawili się na Kleparzu w domu 
Lubowieckiego', zkąd do bialego Prądnika, 
a ztamtąd do Kielc wyprawieni zostaną. Ci zaś 
wszyscy, którzy dla zapisywania ich jeszcze się 
niestawili, równie w dniu jutrzeyszym na 
godzinę dziesiątą przed południem, zamel- 


dować się mają wyznaczonemu przezemnie, 
szefowi sztabu mojego Pułkownikowi Stich. 
W przeciwnym zaś razie wyznaczone będą 
kommendy woyskowe, i władze Policyjne 
celem przytrzymania i odesłania ich pod stra- 
ża.— Gospodarze domów, gdyby pod jakim 
bądź pozorem chcieli przechowywać u sie- 
bie takowych ludzi i wyższey władzy o tem 
niedonieśli: surowey odpowiedzialności pod- 
legną. iż stó- 
sownie do odebranego przezemnie rozkazu 
od JO. Xięcia Warszawskiego Feldmarszal - 
ka hrabi Paszkiewicza Erywańskiego, wszy- 
scy urzędnicy wszelkiego stopnia i oficyaliści 
Królestwa Polskiego; w samem Krakowie lub 
jego okręgu na teraz zamieszkali, w dnia 
jutrzeyszym na godzinę trzecią po południu 
do bióra Missyi Cess: Rossyjskiey w Krako- 
wie zgłosić się są obowiązanemi. 
W Krakowie dnia 3$ Września 1831 r. 
Jenerał Adjutant 
(podp.) Fr. Rëdigier. 


Równie ostrzedz winienem, 


RÓŻNE WIADOMOŚCI. 
Z Warszawy do dnia 21 Września 1831 
Niektóre pisma głoszą, że Rząd F'ran-- 


cuzki domagał się, aby fiotta angielska nie» 
zwłocznie ukazała się na morzu Baltyckiem 
lecz ministrowie angielscy ńieuiścili tego żą- 
dania. . i 

— Z Wilna przybyli do Warszawy dnia2l 
-Września Jenerał Kossecki-i Hrabia Erede- 
ryk Skarbek. 

—W tych dniach ogłoszonym będzie skład 
nowego Rządu Królestwa Polskiego posta- 
nowiony przez N. Cesarza i Króla Polskiego- 


— Kommissya Województwa Mazowieckie. 
go rozpoczęła swoje urzędowanie. 

—W gazecie Rządowey Pruskiey znaydnie 
się urzędowe doniesienie, iż w dniu 14 i 16 
Sierpnia twierdza Zamość była attakowaną 
przez woyska rossyiskie nawet walczono na 
bagnety w okopach. 

— Jenerał Jazdy Hrabia Witt Gubernator 
Miasta Stołecznego Warszawy. — Uwiado- 
miony iestem, iż rozsiewane są codziennie 
w mieście różne fałszywe wieści: dążące bądź 
do dania mylnych wyobrażeń o sile i poło- 
ženiu woyska W. Cesarza i Króla, bądz e 
sile powstańców, bądź o ich powodzeniach 
i mniemaney pomocy jakiey się spadziewać 
mają. — Jakkolwiek podobne bezzasadne wie- 
ści, na samą tylko zasługują wzgardę, gdy 
jednak dają słuszny powód do wniosku, iż 
ci którzy ie rozsiewaią, czynią to w inten- 
cyi obawy, mogącey mieć szkodliwy wpływ 
na spokoyność publiczną, przeto ostrzega- 
jąc mieszkańców każdego stanu miasta sto- 
łecznego Warszawy, o podobnych zdradli- 
wych usiłowaniach, wzywa ich ażeby dla 
własnego i ogólnego dobra, gdy takowe dy- 
ženie winowach ludzi podeyrzanych lub ža- 
dney odpowiedzialności niemających dostrze- 
ga, takowych podżegaczy przytrzymali, lub 
o nich do kommendy placu dali wiadomość. 
— Przez Bruxellę preejeżdzał Austryacki ga* 
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binetowy goniec wioząc iak twierdzą bardzo 
ważne depesze do Paryża i Londynu. 
— W Drezdnie panowała”niezmierna radość 

w dniu 4 Września którego Król nadał kon- 
stytncyą Królestwu Saskiemu. 

— Wykaz zmarlych na chdlerę w Berlinie 
zamieszczony w gazecie rządowey Pruskiey 
przekonywa nas, że tam zaraza fta nierównie 
jest ziadliwsza niż u nas. — Z osób zapa- 
dłych na nią umiera większa polowa. 

— Z Pelersburga dnia 3 Września.—A mbas- 
sador Francuzki Xiąże Mortemart wsiadl d. 
27 b. r. na statek parowy Mikołay Í. celem 
udania się do Paryża, lecz inny ma jego 
mieysce zastąpić, teraz zaś Pan Bourgoing 
interessa Dworu Francuzkiego sprawuje. 

— Z Kalisza d. 16 Września -— 

Dnia 11 b. m. przed} południem we- 
szło tu (jak pisze ŃSzląska gazeta) oko- 
ło 700 ludzi woyska polskiego, powię- 
kszey części piechoty, pochód swóy korpus 
ten przedsiebrał ku granicy pruskiey, udało 
się temu korpusowi zabrać kozakom dwa 
wozy z bagażami. — Dnia 13 tegoż miesią- 
ca rozeszła się wieść o zbliżeniu się Ros- 
syan, ci pod dowództwem jenerala Knorin- 
ga zajęli mocne stanowiska na wzgórkach 
miasta, Polacy ściągnęli mosty i bronili się, 
nakoniec zabrakło im prochu, i z obu stron 
padło wielu ludzi. Polacy przekonawszy się 
o swey słabości cofnęli się. — Dnia 14 je- 
nerałowie Schilling i Knoring z 1000 ludzi 
kawaleryi weszli i obozowali w mieście. — 
Jenerał Schilling został gubernatorem miasta 
a jenerał Knoring administracyą się zajął, 
Wielu mieszkańców z bojaźni oddaliło się. 

Jak donoszą z Warszawy, armia Polska 
w pochodzie swoim -do Plocka już pod 
Modlinem zatrzywałą się, i oznaymiła feld- 
marszałkowi Paszkiewiczowi, iż nieuznaje 
kapitulacyi Warszawy bo jey naczelnicy. bez 


ich wiedzy działali, chcą jednak pod Mo- 
dlinem rozkazów Cesarza oczekiwać. — Je- 
nerał Małachowski przestał bydź naczelnym 
wodzem, a na jego mieyscu Rybiński mia- 
nowany (już Tmy wódz naczelny w przecią- 
gu ciu miesięcy.) Armia Polską znayduje 
się w złym stanie, wielu officerów i żoł- 
nierzy dobrowolnie opuściło swe pułki, tak 
dalecę iż pod Modlinem znaydująca się ar- 
mia zaledwie z 20,000 ludzi się skiada. 


Zdanie Sprawy z Urzędowania 
Jenerala Krukowieckiego. 

Ponieważ źli ludzie lub niewiadomi wy- 
padków pozwalaią sobie roznosić różnego 
rodzaiu baśnie i potwarze na byłego Preze- 
sa Rządu Narodowego Jenerała Krukowiec- 
kiego, nim tenże wyda obszernieysze pismo 
z allegatami, wyjaśniające jego działanie od 
nocy 15 sierpnia aż do dnia 8 września r. 
b. winien jest samemu sobie oświecić publi- 
cezność w krótkości obiegu rzeczy. 

Dnia 15 sierpnia w nocy, gdy żadna wła- 
dza nie iamowała mordów podżegniętych 
przeź towarzystwo «patryotyczne i klub offi- 
cerów bez służby, Jenerał Krukowiecki ja- 
ko były Gubernator Warszawy, odważył się 
rzucić między tlum zajadly, wstrzymać krwi 
rozlew i powrócić spokoyność stolicy: Kołe 
2giey po północy dopiero, kiedy iuż okolice 
Zamku, krakowskiego przedmieścia, i przy- 
bocznych ulic wolne były od tlumów, ode- 
brał nominacyą na Gubernatora. 

„Dnia [16 z rana, żądał od Naczel- 
nego Wodza przysłania pomocy dla po- 
wściągnięcia nowo rozpoczynaiących się .gwał- 
tów, a nieotrzymawszy takowey, pojechał sam 
dnia.17 zranado główney kwatery na Czyste, 
wystąwił potrzebę wzmocnienia garnizonu 
Warszawy pulkami piechoty, skutkiem cze- 
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go dnia tegoż dwa pulki żądane weszły do 
stolicy. 

Tegoż samego dnia (17) okolo godziny 3 
po południu, Jenerał Krukowiecki obrany 
Prezesem Rządu Królestwa, w ówczas scie- 
śnionego w obrębie jedney kwadratowey mi- 
li, przyjął to brzemię z całą rezygnacyą 
człowieka, gotowego wystawić się na wszy- 
stkie ciosy, byłe ocalić, ieżeli można już 
skołataną, iuż bliską rozbicia się nawę. 

Dnia 18 kazał sobie przedstawić rappor- 
ta woyska, wszelkich woiennych zapasów, 
Żywności, skarbu i ściągnąć wiadomości o 
duchu iaki woysko 
wszy się ztych rapportów, że magazyny iuż 
tylko na dni 71 żywności a na dni 7 obey- 
mowały furażu, zwołał: 

Dnia 19 sierpnia radę wojenną, złożoną 
pod swojem przewodnictwem z Vice-Prezesn 
Rządu B. Niemojewskiego; Zastępcy Naczel- 
nego Wodza Jenerała Małachowskiego; Je- 


ożywia, — Przekona- 


«neralów: Dębińskiego, Umińskiego, Romari- 
no, Prądzyńskiego, Chrzanowskiego, Sieraw- 


skiego, Rybińskiego, Kołaczkowskiego, u 
bieńskiego, Lewińskiego, Skarzyńskiego i Je- 
nerała Bem w ówczas jeszcze Pułkownika; 
dla rozstrzygnięcia, który z trzech podanych 
przez siebie, do dalszey wałki projektów., 
za naydogodnieyszy sądzą. — Głosy wszy- 
sikich tey rady wojenney członkow, ich wła- 
sną ręką napisane, znaydują się w ręku Je- 
nerała Krukowieckiego. 

"Trzech było za wydaniem bitwy, to jest: 
Jenerałowie Krukowiecki, Chrzanowski i Ry- 
biński. Dwóch za opuszczeniem Warszawy, 
to jest: Jenerałowie Dębiński i Sierawski. 
Reszta za obroną Warszawy i wysłaniem 
dwóch oddzielnych korpusów na prawy brzeg 
wisły. 

Skutkiem tey głosów większości, wysła- 
slano Jenerała Romarino w Podlaskie dla 
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zniszczenią korpusu Jenerała Golowina, któ- 
ry razem z Jenerałem Rozen, nie licząc tyl- 
ko 11 tysięcy, łatwo mógł bydź zniszczony 
przez siłę naszego korpusu znacznie prze- 
magającą; a Jenereła Łubieńskiego w Płoc- 
kie, dla oczyszczenia tego województwa, 
zniszczenia szańców i mostów w Nieszawie, 
oraz przecięcia woyskom Rossyiskim kom- 
munikacyi z Prusami, 

Obok zniesienia korpusu Gołowina, głó” 
wnym przedmiotem wyprawy Jenerała Ro- 
marino było, zaopatrzyć w żywność stolicę 
i woysko zostawione dla iey obrony; a czy- 
liż można było wątpić na chwilę, ażeby tu 
zostawione 35 tysięcy woyska, nie licząc 
gwardyi narodowey i tego ludu, który się. 
zdawał wrzeć rządzą boju, który się obu- 
rzał na każdą myśl układów, miały bydź 
niedostateczną siląt 

Chociaż ruch jenerała Romarino nie był tak 
szybki, jak tego oczekiwać należało, choć 
tylko w części, i to dopiero pod Międzyrze- 
czem, zarwał korpusów Gołowina i Roze- 
na, a późniey bez potrzeby stracił dni kilka ko». 
ło Brześcia, którego wziąść nie mógł, oswo- 
bodził jednak województwo Podlaskie [i dał 
możność władzom cywilnym rozpisania dla 
stolicy żywności. 

Gdy nieprzyjaciel zaczął czynić pod Gó- 
rą przygotowania do przeyścia wisly, przez 
codziennych kuryerów nakazywano Jenera- 
łowi Romarino zbliżać się ku stolicy, nio- 
dla jey obrony, bo: zostawiona w niey siła 
była dostateczną, lecz jedynie tylko, ażeby 
nie został odciętym od niey, gdyby nieprzy»- 
jacie] w massie. przeszedł był wislę. 

Połączenie się: z główną armią jenerałą: 
Krentz, któremu, mimo różnych demonstra=. 
cyj w Płockiem, już w ówczas. przeszkodzić 
nie było w naszey mocy, coraz większe ści- 
śnienia. Warszawy, kazało. oczekiwać ladą. 
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chwili jey rzeczywistego attaku. Na taki 
przypadek Prezes Rządu, kazał sobie przed- 
stawić plan obrony, objaśnić wszystkie szcze- 
góły, a znalazłszy wszystkie punkta należy- 
cie obsadzone, i rezerwami dla nich w razie 
potrzeby przeznaczonemi dostatecznie wspar- 
te, zapewniony przy tém i przez zastępcę 
Naczelnego Wodza i przez innych dowodzą- 
cych jenerałów, że slużba z naywiększą od- 
bywa się pilnością, mianowicie zaś jenerała 
Bem, že naypierwsza linia okopów, którą 
on sam dowodził, bez żadney obawy trzy- 
mać się 24 godzin może, osobliwie przy ta- 
kiey liczbie dział rozerwowych jakie miał 
przygotowane; po załecenin więc tylko naye 
większey czuyności, po zabronieniu oddale- 
nia się wieczorem z okopów, licząc w sku- 
tek takich zapewnień na zupełne bezpieczeń- 
stwo stolicy, oddał się z ufnością pracom 
właściwym Prezesowi Rządu. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Umiadomienia. 


Z wczorayszym numerem 234 Gońca Kra- 
kowskiego skończyła się kwartalna prenume- 
rala jego, od dnia wiec dzisieysz ego |} Paż- 
dziernika npwy rozpoczął się kwartal dla cxe- 
go o zapisywanie się wczesne Redakcya u- 
Prasad. 

Kamienica murowana pod Nrem 83 w Kazimierzu 
w ulicy wprostod mostu idącey stojąca, przy którey 
Enzienki murowane z wszelkiemi. przynależylościami, 
oraz koszernią mająca, wswey obszernośńci sklepy do 
bandlu kupieckiego , rocznego dochodu jedynaście ty- 
sięcy czyniąca, jest zwolney ręki do sprzedania, ży» 
czący sobie nabycia do właściciela w kamienicy pod 
Nrem 194 przy ulicy Poselskiey zamieszkaiego uda się, 
a tam o warunkach sprzedaży wiadomość odbierze, 

Osobie idący wczoray po południu zulicy Grodz- 
kity do Jubiliera przy pałacu pod Baranami w Rynku 
mieszkającego, zginęła rączka od lorynetki zkluczy- 
kiem; która byla w złota oprawna, w środku któ- 
rey oprawy byta ztarkustkiem i kótkiem złotem na 
którem byt zawieszony stalowy maty kluczyk. Zna- 
lazca tego zechce oddać na 2gie piętro do domu przy 
ulicy grodzkiey pod Nro 225, a odbierze przyzwoitą 
nagrodę, 


